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KRAKOW SIKTI, 


DZIENNIK POLITYCZNY, HISTORYCZNY i LITERACKI. 


Goniec Krakowski od Nowego roku wychodzić będzie co- 
dziennie prócz świat i Niedzieli. Prenumerata na pięknym we- 
linowym papierze Źlp. 10, zaś na ordynaryynym „Zip. o == 
Wydawca ma honor upraszać szanownych abonentów o wcze- 
sae zapisy. 

W Drukarni St. Gieszkowskiego zaczęto drukować dzielo 
pod tytulem: Panowanie Wladyslawa 1.. Hermana Kró- 
la Polskiego czyli odkrycie zbrodni przez Krzyżowca. 

W teyże Drukarni zacznie także w krótce wychodzić pi- 
smo pod tytułem: QGwarancye praw Obywatelskich czyli o 
najskuleczniejszych środkach zabezpieczenia lak lronów prze- 
ciw rewulucyom , iako lež Obywatelów w ich Prawach. 


WYIMEK 


z listu pisanego w Warszawie dnia 25 grudnia, 


Powstanie 29 listopada było iednomyślnie uznanćm przez 
obie Izby za narodowe na ŃSessyi 18 t. m. Manifest który się 
w tey chwili uklada, oznaymi to całey Europie; wszystkie 
zwiazki z naszemi ciemiężcami na zawsze zerwanemi zostaly ; 
PAAT | Ee Fi : 3 . E m R 
iuż w żaden sposób nie przyymiemy konsiytucyi z1845 roku, 
chcemy zupełnie niepod'egłości naszey krainy, osobney Dy- 
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nastyi i bytu politycznego, utrwalonego przez nową konsty- 
tucyą, zgodnieyszą z teraźnieyszym sposobem myślewia. Aby 
zaś doyść dotak upragnionego celu naszych życzeń i poświęce- 
nia się; maige na siopie woiennży 80,030 woyska liniowego 
do 100,000 gwardyi ruchomćy, i 309,000 siraży bezpieczeń- 
stwa, zawiesiliśmy na chwile nasze wolność i swobody, po- 
wierzjwszy naywyższą wiadzę na wiecznie pamiętnym posie- 
dzeniu 20 t. m. Jenerałowi Chłopickienmu, uczciwemu czło- 
wiekowi, cnotliwemu obywatelowi, odważnemu i doświadczo- 
nemu żołnierzowi. 

Ten akt tyle umiarkowania naszego okazuiący, iawnie do- 
wodzi, że nie zawichrzenie buntownicze, ale odrodzenie na- 
szcy oyczyzny mamy na celu. 

Lubo cnoty Dyktatora są rękoymią iż nieograniczonćy wla- 
dzy, tylko dla dobra wspólbraci użyie, iednakowoż aby za- 
pewnić powszechne zaufanie i znaczenie narodu, nstanowio- 
no Deputacyą z 15 mężów, która w każdey chwili ma prawo 
odiąć Dyktatorowi wladzę, ta Deputacya z szanownych człon- ` 
ków zlożona, nie nadużyie oczekiwań narodn, tym więcey 
gdy szlachetny Dyktator, dla oyczyzny zupelnie wylany, w 
kazdym czynie uwielbiać się każe. 

Dla lepszego wyobrażenia stanu teraźnieyszego , należy 
dodać, że żadnego wpływu obcych lękać się nie możemy, że 
Francuzi i Anglicy z wielkim zapalem odebrali wiadomość o 
naszem zaszczytnem powstaniu, Rossyyskie armie są zupelnie 
zdeorganizowane, iedne przez cholera Moubus, drugie przez 
chęć nasładowania nas, W. Xiąże chory i zniechęcony do 
niczego niechce wpływać, każda 'chwila pomnaża obrońców 
oyczyzny, i każda chwila rozpościera święty zapał w tak bło- 
gosławioney sprawie; godło narodu całego z serca do ust prze- 
chodząc, rozlega się w słowie tak drogićm dla poczciwych: 
Niepodległość. 


KRÓLESTWO POLSKIE. 


(Dalszy ciąg wiadomosci z W arszawy d. 23 Grudnia.) 
Dnia 21 gdy po ogłoszeniu Chłopickiego Dyktatorem po- 
wstała w Warszawie powszechna radość, między odgłosami 
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radosnemi słyszano wielekroć »niech żyje Xże Reichstad« 
Wale noszący nazwisko tego Xcia iest modnym w stolicy. 

Uniform pieszey Akademickićy Gwardyi składa się: z gra- 
natowóy czamary obszytćy do kola amarantem, na amaranto- 
wym kolnierzu i łapkach zachowane akademickie dwa galo- 
ny. Ńkorzany pas spina się na przodzie blachą ozdobioną 
białym orlem, na piersiach po obu stronach kieszonki z la- 
dunkami przy boku krótka szpada, amarantowa czapka z czar- 
nym do kola barankiem i dwoma na nim galonami, spodnie 
granatowe, a przy nich amarantowe pasy. W woiewódziwie 
Augustowskiem pułk Krakusów będzie taki miał ubiór: sakma- 
na za kolana szaraczkowa z kolnierzem i mankietami ponsa- 
wemi na piersiach, kieszenie na ładunki, raytuzy szare skórą 
obszyte w kroku, czapka cezworograniasta pikowana pon- 
sowa a przy niey kokarda i kitka biala na sześć cali od 
czapki wysoka, przy czapce podpinka rzemienna pod brodę, 
spencer z kożucha pod spód, a zamiast plaszcza kolnierz dlu- 
gi szaraczkowy. Ten pulk składać się będzie z 4ch szwa- 
dronów, maiących po 150 koni każdy. 

W. Xże Cesarzewicz cofaiąc przez Międzyrzec zmuszony 
niedostatkiem pożyczył 3000 dukatów na rachunek z Rządem 
Krół: Pol: lecz uiścił się iu% z tego długu odesławszy nale- 
Łytość do kassy naybliższty komory cełaćy Polskiey. - - 

Prot Proszyński wrócił z Hamburga dokąd przed kilkoma 
tygodniami wysłany był z poleceniami Banku Polskiego. W 
całych Niemczech Rewolucya nasza wielkie nam i przychyl- 
ne uczyniła wrażenie; w Berlinie ieden z professorów z zapa- 
łem wspomniał o powstaniu Warszawskiem. Tak więc da- 
wniey nieprzyiazne narody lączą się teraz wspólnością žy- 
czeń, potrzeb i nadziei, swobód i niepodległości. 

Czego my żądamy % 

Pytanie to zdaniem moióm iest nayważnieyszćm iakie so- 
hie w obecney chwili uczynić możemy. Jeżeli się na odpo- 
wiedź nie zgodziemy, cała nasza rewolucya spelznie na ni- 
czem. Jedna tylko na zadane pytanie odpowiedź: *zqdamy 
żeby Polska wolną i niepodległą byla.» Wszyscy prawie to 
Samo powtarzamy. lubo uie wszyscy iedno i to samo pod 
wyrażeniem tem rozumiemy. 

Są tacy, którzyież w tém widzą wolność i niepodleglość 
kraiu naszego, jeżeli prowincye polskie przyłączone do Ros- 
syi, wcielone zostaną do królestwa naszego, 14m. tak iak 
i num nayściśleysza gwarancya ze strony Jłossyi daną zo 
stanie, iż konstytucya w zupełności zachowaną będzie. Bląd 
uważaiących niepodległość narodu naszego w tym sposobie 
zupelnie wideczny. Opieraią na tém niepodległość kraiu 
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na czem się wcale nie zasadza. Ządaią od Rossyi tego cze- 
go żadnym sposobem uczynić nie może, 


Ta sama iest natura wolności i niepodległości państw ca- 
łych co i poiedynczego człowieka. Wówczas iestem wol- 
nym, ióżeli nie ulegam iak tylko sobie samemu. Nie idzie 
zatem Żebym nie ulegał żadney władzy, ale raczey Żebym 
ulegał tylko takióy wladzy która iest reprezentantem moiey 
wiasnóy woli. To samo należy powiedzieć i o całych pań- 
stwach. Państwo wówczas iest wolnóm i niepodleglćm, ie- 
želi władza która nim rządzi iest reprezentantem wlasney 
woli narodu. Władza rządząca narodem wówczas iedynie 
będzie takową, ieżeli nią nie kiernie Żaden obcy interes, a- 
Je wyłącznie interes narodowy. Żadnych innych widoków 
mieć nie powinna jak tylko widoki*swego kraiu. Dopóki 
władza naywyższa, to iest Król Polski, będzie zarazem 
czóm innóm ieszcze iak Królem Polskim, rząd nie będzie 
reprezentantem woli ludu polskiego. Wówczas bowiem Król 
Polski nie będzie miał na celu iedynie wolę swego kraiu, 
ale i wolę obcą, pochodzącą z podwóynćy iego osobistości. 
Jeżeli druga godność Króla Polskiego będzie dla niego mniey- 
szey Wagi, Wówczas staniemy się przyczyną drugiego ludu, 
którym rządzić będzie podlug przeważ. „cych widoków na- 
szego kraiu, Wówczas Polacy którzy nic innego nie pra- 
gniemy iak wolności, którzy nie innego nie Życzemy sobie 
iak tylko aby wszysey w około nas byli wolnymi, byliby- 
śmy Źródłem niewoli drugich. Przeciwnie, ieżeli druga go- 
dność Króla Polskiego przeważać w nim będzie, wówczas 
wszelkie z iego strony zaręczenia, będą próżne. Na pozór 
tylko tak iak dotąd będziemy wolnymi, w gruncie zaś nie- 
wolnikami, niczóm więcóy iak narzędziem slużącćm do speł- 
nienia obcych widoków i celów, Powiększone nasze terri- 
torium, choćby i o połowę globu ziemskiego, nie okupiło- 
by naszey wolności. Cesarz rossyyski, któryby z e»łą szcze- 
roŚcią zaprzysięgal nasze swobody, bylby tylko wbłędzie iż 
jest w stanie ie zachować. Niepodobna iest wymagać tego 
od niego. Rossyi inne położenie, inny stopień kultury wy- 
maga po Monarsze innego ukształcenia zupelnie iak to któ- 
reby Polacy żądać po swym Królu mogli. Cesarz Itossyyski , 
przeięty świętością swych obowiązków Upsarskich, nie iest 
w stanie czysto poymować naszych widoków i celów. Pa- 
trzy się na Polskę okiem Rossyanina, bo podwóynych oczu 
mieć nie może. Rozsądza interessa Polski rozumem Cesarza 
Rossyyskiego, bo podwóynego rozumu, polskiego obok ru- 
skiego, mieć nie może. Tak zatem pominio naygorliwszey 
chęci rządzenia nami po Polsku, rządzić musi koniecznie 
w duchu wyobrażeń rossyyskich. Jakkolwiek z tego zbawien- 


ne skutki wynikaią dla Rossyi, Polska mimo caley swey 
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konstytucyi, mimo całey dobrey woli swego Monarchy bę- 
dzie nciemieżaną i gnębioną. Na tem bowiem polega nay- 
większe uciemiężenie i gnębienie narodu, gdy interessa iego 
nie w duchu narodowym ale w widokach obcych są roztrzą- 
sane i kierowane. Naylepszym dowodem twierdzenia tego 
jest smutny nasz byt pietnasto letni, z któregośmy się na 
chwilę otrząsnęli, Wróci zaown niechybnie, ieżeli się pier- 
wszy artykuł naszey konstytucyi ostoi. Niepodległość zatem 
Polski, o którą nigdy walczyć nie przestaniemy, nie może 
na czóm innćm zasadzać się, iak na tém, aby naczelnik rzą- 
du naszego był wyłącznie Mrółem Polskim, Pod tym iedy- 
nie warankiem możemy bydź rządzeni w duchu polskim, na 
tém zaś iedynie niepodległość nasza gruntuie się. Rossyy- 
ska lub iakakolwiek badź inna głowa da się tylko na mar- 
twy kadłab polski osadzić. Trzeba fanatyków lub ciemnych 
na to którzyby uwierzyli, iż człowiek któremu glowę wla- 
sną ścięto a obcą na kark włożono, żyć przecież može. — 
Tak samo trzeba tylko fanatyków i ciemnych którzyby mo- 
gli wierzyć w to, ża Polska wolno, swobodnie, ruszać się 
może, gdy nią Cesarz czyto Chiński, czy Turecki, czy Ros- 
syyski, choćby sobie przybrał tytul i dobrodzieia Polski, 
rządzić będzie. W! snego mieć musimy Króla, lub, w wlasnych 
zagrzebać się popiołach. Choćby nam piędzi ziemi nie przy- 
było, jużeśmy wszystko zrobili, ieżeli będziemy mieli Kró- 
ła, który naszym tylko królem będzie, Raz wolni i niepod- 
legli postaramy się o wolność braci naszych ięczących pod 
iarzmem niewoli, jeżeli teraz wspólnie z nimi wolności się 
nie dobiienmy. Głównie więc dążyć do tego nayprzód musi- 
my, żebyśmy mieli własnego Króla, Króla Polskiego, któ- 
ryby żył wyłącznie życiem Polski, oddychał tchnieniem Po- 
laków. Tym iedynie sposobem rząd caly aż do nayniższych 
galgzi swoich przeiąć się zdola duchem polskim, a za nim 
i cały naród życie polskie rozwinie. Jeżeli do tego nie doy- 
dziemy i poprzestaniemy na iakichkolwiek innych warunkach, 
przedlażemy tylko śmierć i niewolę naszą. Na nasze popio- 
ły spadnie krew następców naszych, którzy na nowo będą 
mnsieli rozpocząć dzicio niepodległości naszćy, gdyż Polska, 
czy prędzóy czy późniey, niepodległą bydź musi, żadna si- 
ła ludzka wstrzymać tego nie zdoła; my tylko przyśpieszyć 
lub opóźnić ićy niepodległość możemy. Do ciebie Dyktato- 
rze odwołuię się i do was roprezentanci narodu, wy roz- 
strzygnąć macie nasze losy. Zważaycie na to, że ieżeli pier- 
wszy artykuł konstytucyi naszey zachowacie, Polska nadal 
w pętach niewoli, ieżeli go zaś zniesiecie, Polska wolną i 
niepodległą bydż zacznie. J. Hube. 

W Sandomierskiem iest na każde zawołanie 20,000 In- 
dzi dobrze uzbroionych, a drugie tyle pozostaie zbroynych 
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śniewski tworzy pulk Krakusów pod nazwiskiem pnłku Kra- 
kusów xięcia Józefa. W Krakowskiem w ciągu czterech dni 
uzbroilo się blisko 60 tysięcy kossynierów. Wielu obywa- 
teli woiewództwa Mazowieckiego pospieszyło z hoynemi da- 
rami w ludziach, koniach, broni i pieniądzach dla pulku 
konnego Mazurów, tworzącego się w Łęczycy. 

Z Siobnicy. Zebrani obywatele z calego obwodu, tudzież 
gwardya narodowa do 1000osób wynosząca , przyięli za go- 
dlo powstania chorągiew czeruoną z Bialym Orlem, którą 
12 b. m. poświęcił xiądz Łętowski, kanonik. Przy tym o- 
brzędzie mieli patryotyczne mowy tenże prałat, były putko- 
wnik Dobieecki i b. kapitan Siemoński. Wieczorem oświe- 
cono miasto i niemal do pólnocy wydawano okrzyki: Niech 
Żyie Polska! Niech żyie Chłopicki! 

A. n.) Gdy w kilku pismach peryodycznych, od chwili po- 
wstania naszego wychodzących, tyle czytamy zawsze donie- 
sień, które czas nierzetelnymi okazał, a między temi były 
po ne zdarzenia, którym my, oczni świadkowie, prawdy za- 
pr. yć mnsieli, sądzimy się obowiązańi, zwrócić uwagę 
i iedaktorów prosić, aby wolności druku, tego szacownego 
narodu, nie raczyli nadużywać.  Macya, że dla budowania 
ducha, potrzeba pozwolić sobie czasem i klamstwa, iak iest 
niegodna uczuć szlachetnego narodu, tak w końcu zawsze się 
okaże zawodną i szkodliwą, bo zwodzeni tyle razy nierze- 
telnemi wiadomościami, późnićy i prawdziwym, żadnéy nieu- 
dzelimy wiary. 

iPotrzebnież Polak fałszów do uniesień patryotycznych, kiedy 
idzie o odzyskanie politycznego bytu i praw człowieka? Czyż ` 
samo rozszarpanie iego ziemi, nie woła iuż o pomstę do sa- 
mego nieba? Czy narzucanie ma obcych praw, zwyczałów, 
tyle podległości, gwałtów, zdzierstw i szpiegostw, nie dostar= 
cza mu aż nadto do powstania i otrząśnienia się pobudek? 
Czy chcemy ieszcze naśladować politykę rządu dopiero zga- 
slego, co za pośrednictwe:n cenzury krył przed nami prawdę, 
a to tylko dawał nam wiedzieć, co do iego machiawelskich 
widoków zdawało mu się bydź potrzebnóm ? 


Czy w Petersburgu, Wilnie, Poznaniu, iest powstanie, 
czy Porta wydała Rossyi woynę, czy z Francyi idą dla Nas 
posilki, czy na Węgrach i Szlasku iest rewolucya, czy To- 
ruń i Kozel przez powstańców wzięte, lub nie, my bez wzgle- 
dn na to, ufać w pomocy Nieba, dobrą naszą sprawę raz 
szczęśliwie zaczętą tw większńy iuż połowie dokonaną, wla- 
snemi siłami, z ciłóm poświęceniem się prowadzić i konczyć 
będziemy, a o wszystkich wypadkach, samą czystą prawdę, 
w pismach czytać pragniemy, niepomyślue od zamiaru raz po- 
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wziętego nas nie odstraszą, pomyślne nie uśpią, iedne lub 
drugie, zarówno duszę zapalać, do odwagi i wytrwałości po- 
badzać nas będą. s 
Możeby i rząd nie źle uczynił, gdyby o zdarzeniach nie- 
potrzebuiącychi koniecznego sekreiu, z otwartością nas za. 
wiadamial, dla czegóż o depeszach przez adiutanta Iłauke od 
cesarza przywiezionych, z boku się tylko mamy dowiadywać 
i sluchać, iak każdy inaczey ie powiada. Rząd tylko despo- 
tyczny i uzurpacyyny, tai niepomyślności, bo wie, Że podda- 
ni cieszą się niemi, lecz obywatele wolnego narodu, ieden 
tylko i wspólny ze swoim rządem maią interes, nie oddziea 
łaymy ich od siebie. 
MARS Z. 
Nieba nam sprzyiać zaczyna, 
Zevwalismy cięzkie pęta, 
Wybila zenisty godzina U, 
Walka się wszczyna zacięta 3 
Walka sprawicdłiwa święta , 
O byt Polski, iey swobody! 
Bierzmy piki i palasze, 
Sciśuijmy szeregi nasze , 
Naprzód bracia, naprzód miało ! 
Zwycięzmy, lub zgińmy 2 chwałą! 
Niech znają obce narody, 
Ze nas nie ugięły klęski, 
Wórdd niewoli uciśnienia, 
Umysł nasz wolny i nięzki. 
W sercach zachowal wspomnienia ; 
Naszey sławy i istnienia , 
Naszey oyczyzny uadzicie! 
bierzmy piki i palasze, 
Ścieśnijmy szeregi nasze, 
Naprzód bracia ! naprzód śmiało! 
Zwyciężmy, lub zgińmy z chwałą! 
Bloga przyszlość nam iaśnieie , 
Orzeł wznióst się Lialopióry, 
Z starganemi kaydanami - 
Chwyta piorun z czarney chmury, 
Chłopicki dowodzi nami, 
Niechay drža nieprzyiaciele. 
Bierzmy piki i pałasze, 
Scisuijmy szeregi nasze , 


Pierzchną tłumy niewolników, 
Na sam widok polskiey broni, 
Wałczmy, Pan Bóg nas osloni, 
W dobróy sprawie swoią tarczą; 
Bierzmy piki i pałasze, 
Nciśnijmy szeregi nasze, 
Naprzód bracia! naprzód śmiało, 
Zwycięzuy, lub zgińmy z chwalą. 
Walczmy, sil nowych dostarczą , 
Litwa, Wołyń i Podole, 
Jedne chęci nas iednocząs “ 
Jednę z nami maią wolę, 
Skruszyć przemoc i niewolę , 
Podaymy im bratnie dlonie, 
Bierzmy piki i palasze, 
Sciśuijmy szeregi nasze, 
Naprzód bracia! naprzód Śmiało; 
Zwyciężmy, lub zgińmy z chwałą, 
Nie bracia! Polska nie zginie, 
Jednnścią byt swóy uzyska, 
Dawną potęgę i chwalę, 
Bo i piorun nie rozpryska, 
Twardą granitową skalę, 
Wszak nas chęć iedna ożywia , 
Blyszczą wolnych Sarmat bronie; 
Naród chęcią bofu pała, 
Jeszcze Polska krew w nas plynie, 
Polska musi istnieć cała , 
Lob zagrzebać się w perzynie. 
Bierzmy piki i pałasze, 


Naprzód bracia! naprzód śmiała, 

£wyciężmy, lubzgińmy z chwalą, 
Broń do zwycięztw drogę ściele, 

W wolnych ludzi, dzielney dloni , 


Ściśnijmy szeregi nasze e 

Naprzód bracia! naprzód śmiało, 

Zwycięzmy, lub zgińmy z chwalą. 
Ferd. Chotamskć. 


Gazeta powszechna Niemiecka pod d. 13 gruduia donosi 


z Lipska: 


Niespokoyności w 


Polsce zrobiły tu nietylko w 


politycznym ale i w handlowym świecie niepospolite wra- 


żenie. Kuryery przebie 
W ostatnich 24 godz 
rodzin polskich, 


gnią przez nasze miasto (Augsbnrg.) 
inach przeiechalo tędy 6 znakomitych 
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czekuiją w Berlinie skwapliwie, iak cesarz Mikolay przyy- 
mie podane sobie warunki przez naród Polski, zwłaszcza 
co do usunięcia z kraiów polskich władz i woysk rossyy- 
skich, tndzież co do polączenia dawnych prowincyy polskich 
z królestwem. Ważność naszych stosunków, wypływaiących 
z traktatów, czniemy i wysoko ceniemy; lecz zdarzenie po- 
dobne Warszawskiemu naucza nas przecie, że mogą bydź 
chwile, w których Prussy spuścić się muszą na własną sa- 
moistną siłę: Dowodzi daley; Korrespondent: że postęp o- 
światy w Prussach, powolanie talentów i godności do admi- 
nistracyi, nadaią duchowi narodu pruskiego wielką siłę. 
Ktoby chciał ten postęp itege ducha przytlamić, ktokolwiek 
by to był, nie będzie uważany za dobrego obywatela, Wieść 
powszechna niesie, że minister stanu Humboldt ma zlecenie 
ulożyć proiekt konstytucyi dla Pruss, Wieść ta potrzebuie 
przecież potwierdzenia. 

Korrespondent Flamburgski pisze od granic Menu pod d. 
10 grudnia, iż podług odebranych listów z Niderlandów xią- 
że Saski Jan, królem Belgiyskim ogłoszony został, i że tam 
w każdym razie żądaiąj króla katolickiego. 

FRANCYA. Na posiedzeniu deputowanych d. 14 Grudn: 
w rozstrziysaniu urządzeń gwardyi narodowey, jeneral La- 
fayette, temi słowy swą mowę ząkończył: »Co się tycze 
zapewnień o pokoiu z ust P. Ministra, kto wie czy one cią- 
gle trwać będą, kto wie czy stan dzisieyszy Francyi podo- 
bać się będzie zawsze mocarstwom. Rewolucya Polski iest 
wielkim krokiem, ona zaciera wstyd ostatnich lat panowania 
Ludwika XV. ona naprawić może późnieyszy bląd Napoleona, 
który mimo sprzyiaiących okoliczoości niepostawił na nowo 
zapory więcty ieszcze dla Niemiec potrzebney niż dla Fran- 
cyi. A zatem przypaśćmy że gabinet Wiedeński i Berliński 
chciałby się wmieszać w sprawę tey części Polski. która 
byla pod panowaniem Rossyi, czyżby niebył właśnie przy- 
padek postąpienia wedlug systematu przyiętego przez Fran- 
cyą.?.... brawo! brawo! wykrzyknęło cale zgromadzenie. 


W skutek powyższey mowy, powiada Journal de Com- 
merce. Po dlugiey i żywey bardzo naradzie Ministrów, wy- 
slano kuryerów do Berlina, Wiednia i Londynu do naszych 
posłów z instrukcyami, aby zadeklarować trżem Dworom, 
iz w razie gdyby Prussy i Austrya chciały: się połączyć z 
Rossyą dla podbicia Polski, Francya uważalaby to wmie- 
szanie się za wypowiedzenie woyny. 

Zaczął się iuż w izbie parów Sąd Exministrów d. 15 Gr: 
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DODATEK 
do N" ISI. 


CONCA ERAROWSHIEGO. 


KRAKÓW dnia 31 Grudnia 1830 r. w PIĄTEK. 


Uwaga nad sztuką Damy romantytzne, 
(Artykuł nadesłany. 

Nieszczęściem dla ludzi wielkich, że mierząc swoie głębokie pomysły 
astatecznością ięzyka, a z działaiącćy nań całości duchownych $wiato w, le- 
dwie schwycone pomyslem maluiąc wielkości, zbyt drobney dziś liczbie od- 
bić swe wrażenia potrafią. Do czegoż przyszło ? Byron, (Bayrn) którego 
śmiało nayprzenikliwszym nazywam, Filozof, mistrz przekonania szkoly, 
a uczeń całego świata, Byron, który tak wiele o tćy moralnćy wolności, 
ku iakiey dzisiay dążymy, napisał; który z tych względów lud swóy opu- 
bcil, a widząc przeźroczyścieysze w Grekach umysły *Powstańcie synowie 
Grecyi, zawołał (Arise your sons of Greeks!) któremu oyczyzna wznosi 
pomniki, Francya do iezo cieniów się uśmiecha, a inne uczone ludy poiąć 
go iedynie pragną; ów Byron, nie ślepy stronnik swych ziomków, ale 
W. Napoleona przyiaciel, który tak często w swyci! wierszach cnoty Po- 
Jaków piórem pamięci ukwiecal, a Moskwie dzikość zwierzęcą wyrzncał; 
który dziś stałby na czele tych iednomyślnych szeregów i iednoczynnych 
rak naszych; ów Byron, (co zgroza wyrzec) był seeny wczorayszey igrzy- 
skiem. Był to zaiste wyląd tępey i podłey głowy, nie umieiącćy nawet 
Byronowshiego iężzyka, a cóż dopiero mógł weyść na ślady dążeń pisarza. 
W tćy mieszaninie płochych zarcików z powagą imienia nieśmiertelnego 
Byrona niezgodnych wyiawila się uikczemność pisarza, zaśpienie tłonia- 
cza, i lekkomyślność wyborcy. Akademicy krakowscy żnaiąc się bliżey 


z duchem W. Byrona oddawszy roli uktorskiey bravo! sztukę wygwizdać 
musieli. 


„Nie długo iuż nie długo; ciemność w świecie skona, 
„(Weźmie się kwiat za ręce,, oto myśl Byrona. F. 


KRÓLESTWO POLSKIE. 
(Dalszy ciag wiadomości z Warszawy d. 26 Grudnia.) 


Do JW. Ostrowskiego marszalka izby poselskity, Jaśnie 
wiełmożny marszalku seymowy! Ciężka choroba pozbawiła 
mnie szezęścia bycia świadkiem sessyi seymowey wczorayszey , 
Sessyi, gdzie reprezentanci narodu przykladną iednością, szla- 
chetnym zapalem, nayczystszą milością oyczyzny, pokazali 
się godnymi nayświetnieyszych epok w dziejach Polskich, mi- 
mo że srogie niebezpieczeństwa grożą nam w około. Czegóż 
po taiim duchu narodu spodziewać się nie można, wszyscy 
zapominamy o wlasnych potrzebach, by biedz na pomoc uko- 
chaney oyczyznie, skladaią reprezentanci ofiary na potrzeby 
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krain, niechże i im, acz nieczynny członek tty reprezenta“ 
cji, szeznplego mienia mego, grosz móy przylożę, składani 
więc w ręce JW. marszałka seymowego 4,000 zlp. na potrze- 
by woyskowe i kindzial Perski przeznaczony dla woyskowe- 
go, który zdaniem Dyktatora naywalecznicyszym czynem w 
pierwszcy bitwie odznaczy się. 

Ufaymy, iż Bóg ztakim duchem w narodzie, z takiem 
meztwem w wojsku, ztakim wodzem, z takim marszałkiem 
seyniowym, upaść nam nie dozwoli. Błagaymy go, by do- 
świadczywszy nas dlugiemi i ciężkiemi plagami, raczył się 
zmiękczyć , spuścił litościwe oczy swoie na ten rozszarpany , 
dlugo niewinnie cierpiacy naród nasz starożymy, pobłogo- 
sławił nam wszystkim niepragnącym nic innego iak tylko o- 
Siągnać to, co iest słusznem i naszem własnem. — Warszawa 
d. 19 grudnia 1830 r. Zostaję w winném uszanowaniem nay- 
niższym sługą. J. U. Niemcewicz. 

Nasze stronnictwa. — Niech nas nie zraża ten wyraz: s/ron- 
niclwo. Ńtronnictwa są elementami koniecznemi wolnego rzą- 
du. Są to systemata opinii o rzeczy publicznty, w massach 
obywateli. Fakcye zaś, nie są tylko stowarzyszeniem się wi- 
doków osobistych i usiłowań , w interesie odrębnym. W ei- 
skuią się one do stronnictwa, lub się w nich kształcą, ażeby 
ie opanowaly. Śtrzeżmy się tedy fakcyi, ale nie stronnictw. 
Pierwiastkiem fundamentalnym ducha publicznego iest to pra- 
wo Solona: »Nikt się nie będzie wylączał od dyskusyi publi- 
czney, pod karą infamii.« Lecz takiey dyskussji, ani pomy- 
śleć można bez stronnictw. W pierwszych może czasach, 
kiedy interesa publiczne nader proste byly, można bylo o- 
beyść się bez stronnictw, lecz rzymski iuż senat widzimy po- 
dzielony na nie, iak tylko sprawy publiczne składać się i wi- 
kłać zaczely. Podczas rzeczypospoliltey część iedna senatu 
skdaniała się do arystokracyi , maiąc na czele Klandyuszów, 
znanych z swoich przywłaszczeń przeciw Plebeiom. Druga 
część byla popularnieysza, i wzymała się zasad Publikoli, 
który iey był naczelnikiem. 

Powiedzmy sobie prawdę, bo tylko prawda i dobra wia- 
ra, zbawić nas dzisiay mogą. I my dzielimy się w obeenėy 
chwili na dwa stronnictwa. Jedno, czysto rewolucyine, pra- 
gnie bezwarunkowego spełnienia rewolucyi naszćy. Niechce 
ukladać się ani z pryneypiami, ani z nieprzyiaciolmi. Niechce 
środków połowicznych, woli raczćy stawić wszystko na grę, 
aby odzyskać wszystko, aby odzyskać Polskę, całą, wolną i 
niepodległą. 

Drugie stronnictwo, pragnie także odrodzenia się oyczy- 
zny naszóy; nie zaprzeczamy mu tego: lecz chce to odrodze- 
nie podzielić na pewne tempa; calą nadzieię opiera na negos 
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gyacyach, a użycie środków energicznych na sam koniec od- 
klada. 

To drugie stronnictwo iest u steru rządu; dzierży w swych 
reku wszystkie materyalne sposoby działania i obrony: oby 
pamiętalo, ze na nim cięży odpowiedzialność przed narodem 
1 potomnością, za skutki rewolucyi teraźnieyszey! 

Łatwo, powiedzieć, że Rossya skłoni się do wielkich kon- 
cessyi. Że Austrya nawet i Prussy, obdarzą dobrowolnie, 
nowemi przywilejami Galicyę i xięstwo Poznańskie; ażeby 
neutralizować ten święty zapał, który wszystkich ogarnąl Po- 
laków: Lecz ten li byl cel naszey rewolucyił Czyliż nie dla 
tego powstaliśmy, aby zrzucie z siebie i braci naszych, iarz- 
mo obcego rządu? Nie masz inney rękoymiymi niepodległe- 
go bytu oyczyzny naszćy , iedno połączenie rozdartych 
iey części. — Rozległość, wielka rozległość kraiu, i rewi- 
zya konstytucyi, przez seym konstytucziny, do tego umyślnie 
zwolany; to są warunki niezbędne, których odstąpić nie mo- 
Zna; inaczey sprawdzą się na nas powtórnie, te wieszcze 
słowa lista Kościuszki, do xięcia Adama Czartoryskiego w 
Wiedniu 13 czerwca 1315 r. pisanego: »Qwavec le tems, le 
nom Polonais, tombera dans le mepris, et que les Russes 
nous twaiteront bientot comme leurs sujets, et en effet com- 
ment une population si, bornée, pourrait elle se soustraire a 
leur preponderance. *)Że z czasem imie polskie w padnie w 
pogardę, i że Rossyanie uważać nas będą w krótce za pod- 
danych swoich; gdyż w istocie iak moglaby ladność tak ogra- 
niczona, uchylić się z pod ich przewagi. . 

Wypadki tich kierunch—W chwilach stanowczych, los wypad- 
ków zależy częstokroć odladzi powołanych do kierowania niemi, 

Są iedni, którzy mocą jeniuszu tworzą sobie okoliczno- 
ści, i do powziętych celów i wolę ogóla i wypadki nachyla- 
ią. Ludzie tacy rzadko się zjawiaią, są to ieniusze. 

Są drudzy, co nad okolicznościami panować umieią, po- 
iąć ich ducha, bieg ich silną uiąć ręką, i do zbawiennego 
celu skierować. 

Są to także ludzie wyżsi i tych nie wielu. 

Są nareszcie trzeci, nieco pospolitsi, którzy nie bezzrę- 
czności w postępowaniu i mowie, niezdolni są przecież wznieść 
się do wielkości wypadków, które ich otaczaią; slabym kro- 
kiem biegną za niemi, a rozumieiąc że ie dosięgną i pochwy- 
cą, sami staią się ich igrzyskiem, i nic stanowczego, nie 
wielkiego zdziałać nie mogą. 

Nie potrzebuię dowodzić, że we wstrząśnieniach państw i 
ludów, umysły do pierwszego lub drugiego rzędu należące! 
powinny stawać na ich czele. Biada narodowi który ich nie ma, 


*) Memoires dç Michel Ogiński. Tome IV page 214, 
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W ostatnich latach oyczyzny naszey trzy stanowcze upatruię 
epoki, rewolucyę Kościuszki, rok 41812 i teraznieysze po- 
wstanie. 

Nie zasięgam doyrzałą rozwagą epoki pierwszćy; wstrzy- 
muie się więc od sadu czyli rewolucya r. 1794 upadia dla te- 
go, iż przeważaiącey potędze nledz musiała; ezzli też że nie 
miała ludzi którzyby nad nią skutecznie panować umieli. Lecz 
iakiź inny może bydź nawet powód upadku kraiu kilkanaście 
milionów ludności liczącego * 

Świadek epoki roku 1812 i obecnego powstania, zastano- 
wię się obszerniey nieco nad niemi. 

W roku 1812 w chwili gdy Napoleon zaślepiony zwycięz- 
twami, po wzięciu Smoleńska spieszył w głąb Moskwy, a 
na usiłowania Polaków i konfederacya Polską oboiętnie spo- 
gladał, gdyby xiaże Poniatowski byl uczal calą wielkość po- 
wołania swoiego i oświadczył cesarzowi Francuzów nieznien- 
ne postanowienie swoie, że z kilkudziesiat tysiącami Pola- 
ków pozostanie w dawnych granicach Polski, zaymie Wolyń, 
Podolei Ukrainę,i w nich silne utworzy powstanie; cesarz Fran- 
cuzów, iakkolwiek samowladny i dumny, nie bylby chciał, 
nie móglby nawet dawać przykłada rozdwoienia i niezgody w 
woysku swoićm. Owszem krok ten xięcia Poniatowskiego 
byłby mu dowiódł, że Polacy godni są bydź narodem; bylby 
się skłonił do iego żądania, a wtenczas i samby nie upadł, 
i Polska, iuż od lat ośmnastu byłaby odzyskała dawną nie» 
podległość i potęgę. — Minęła ta chwila; lecz ieszcze był 
sposób ratunku. Gdyby po odebrania naypierwszych wiado- 
mości o cofaniu się z Moskwy i klęskach Napoleona, znalazł 
się był wódz w narodzie, któryby ożywił działania konfede- 
racyi, przywiódi w istocie naród do powszechnego powstania 
i znim ku cofaiącemu się woysku postąpił: bzlibysmy utwo- 
rzyli, linią kioraby równie wycieńczonym iak nie licznym w 
ówczas woyskom rossyiskim stawiła opór nieprzebyty. Za 
nią rozproszone woyska Napoleona bylyby się urządziły, i 
wraz z nimi z poczatkiem wiosny łatwobyśmy powrócili do 
Dźwiny i Dniepru. c 

Nic ztego nie zrobiono, a tak powtórnie Polska apadla 
dla braku czlowieka z twórczym i silnym umyslem. 

W teraźnieyszćm powstaniu widzimy zrazu usilowania ram 
dy administracyinćy, aby iego popęd wstrzymać i zrobić układ 
ograniczający się na usunięciu niektórych nadużyć, niehtó- 
rych osób. W pierwszćy chwili tak niespodzianty rewolucyi, 
środek ten miał swoię zasadę. I niepodobna nawet nieprzyznac 
pewnéy trafności rządowi, który świadek tylko wypadków wie- 
czornych d. 29 o północy, iuż ie dość silnemi osądzil, aby 
równo ze dniem okryćie powagą rządu i nayznamienitszych 
w kraiu imion. Czyn ten, do rzędu czynów większych nale- 
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ży. Lecz zaledwie dzień upłynął, alić rewolucya daleko iuż 
odbiegła; przywrócone dawne herby królestwa, szerzące się 
powstanie, głośno obiawione żądania, wskazuią że naród nie 
chce i nie może pozostać w dawnćm położeniu swoićm, po- 
lożeniu falszywóm, które go nieiako igrzyskiem i ofiarą czy- 
ni. Nie zrzekaiąc się atoli wladzy Mikolaia, chce być pod 
iego berlem, lecz chce bydź wielkim, samodzielnym, potę- 
Znymi , wolnym. 

W takim stanie rzeczy pozostanie wątpliwóćm czyli nie na- 
Jeżalo rozbroić woyska cesarzewicza w srodku naszych kolumn 
leniwym ku granicy dążące krokiem; cesarzewicza do Wa z 
szawy sprowadzić; uszanowaniem otoczyć i z odezwami w ie- 
go imieniu choćby ze szczuplym oddziałem woyska wkroczyć 
do Litwy. Takby może działał geniusz. Przylączylby kor- 
pus litewski do naszéy sprawy, stolicę Litwy opanował; a tak 
cesarz bylby razem dowiedział się, że pożar powstania ogar- 
nal wszystkie dawnéy Polski prowincje. Ten wprawdzie, 
ktoby się na tak stanowczy krok odważył, ściagnąlby na sie- 
bie w razie niepomyślnego wypadku odpowiedzialność , że los 
narodu, że tak powiem, na kartę postawil. Watpliwość ta 
nabiera tem większćy wagi przez to, że inną drogą poszedł 
mąż z silną wolą i mezkim umyslem, który w owey chwili 
obiał naywyższy sier rządu. Czyn ten był stanowczy i odpo- 
wiedni wielkości wypadków. Przezeh Dyktator uiał w porę 
bieg okoliczności i zapewnił sobie możność kierowania nie- 
mi, ku zapewnieniu skutku tale olbrzymiego powstania. 


Co rzadzilo naszą rewałucyą— Czy duch czasu— czy prze- 
brana miara ucisku. 

Te są pytania, które sobie nasi tylko sąsiedzi, przyiacie- 
le i niem zyiaciele, zadawać będą. Wyznaymy Bracia, że o~ 
boje podalo nan w dlonie ten oręż , który ma wrócić nam 
oyczyznę, lub splamić naszą sprawę. 

Duch Russa, Loka Kondylaka, okazal nam godność każ- 
dego czlowieka, wskazał, że wszyscyśmy równi w kolebce i 
po za grobem, a Cnota sama, na czele spóleczeństw nas stawia. 

Nieszcześcia, które oyców naszych dręczyły, kazaly nam 
bydź ich mścicielami; na moment zawiesiła broń Europa, a 
losy Polaka, litość tylko znalazly. Lecz w krótce owa litość, 
w chytrą politykę się zamieniła. Zaraz Despota, znalazi w 
braciach naszych, siebie godnych służalców. 

| Przez lat 15 bez godności, bez czci, bez imienia, pośmie- 
wiskte byliśmy. Zapewnione mieliśmy Sądy IKonstytucyine, 
zagwarantowaną wolność osobistę; — cóżeśmy widzieli? 

#owiedzcie sobie szczerze Oycowie, nie ięczeliż synowie 
wasi, bez wyroku, w ciemnych więzieniach, i obok świątyni, 
o zgrozo! tam gdzie lud korzyl się przed tronem Boga, tam 
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niewinne ofiary nadużyć wtćy samćy chwili, o pomstę du 
Niego z klątwą wołały. à 

Powiedzmy sobie bracia, my, co zaczynamy dopiero życie, 

ale życie, które nayśilnićy człowiek przy grobie pamięta. Nie- 
wylączonoż nas ze spółeczeństwa, w cóż nas przemienić 
chciano? oto w dzicz, fizyczne tylko potrzeby maiąca, oto w 
machiny, narzędzia swey dumy; na usta nasze, włożono oko- 
Wy, a na myśli nawet gotowano kaydany. : 
| „Polacy! Dwie drogi nam pozostaią: umiarkowani, przyia- 
ciele rodu ludzkiego, chcą krew oszczędzić, my mlodzi, krwi 
gorącey, pragniemy woyny. Wybór dość trudny; niepewni, albo 
zyskamy oyczyznę, i uyrzemy Orła bialego na Wawelu, alba 
gróby oyców naszych, nas ostatnich Polaków, przyjmą da 
siebie. 

Woyna, woyna, taniech ustała losy nasze, gdy dziki barba- 
rzyniec nie odda tego, co wziął przemocą, inaczey zguba nasza. 

Zaądacie Polacy, nowćy od moskala przysięgi na zachowa- 
nie Jionstytucyi, przysięże tysiac razy, i tysiac razy złamie 
przysiege, a my zawsze nieszczęśliwemi zostaniemy. Odda 
wam Litwę, powie że iest waszym bratem, ale w krótce chy- 
ira polityka, otoczy was despotyzmu hołdownikami, znaydą 
się bracia wyrodni, a czego sila nie dokaże, tego zloto dokona. 

Powiecie starsi bracia, że Cesarz Rossyjski, odtąd stanie 
się oycem naszym, lecz wiedzcie o tin, że on sam iest nie- 
wolnikiem swego Senatu, Ten to zbiór ludzi, zimnych iak 
lód, który ich ziemię okrywa, w krótce oziębi naszych na- 
stępców; wspomniycie na to, że wygnanie ziemi, nigdy czu- 
łych ludzi mieć nie będzie. 

Chłopicki poprowadzi nas do chlubnych zwycięztw. Bra- 
cia! Oyczyzna z Grobu nam podaie ręce. Owe groby dawnych 
Królow, znów naszych monarchów, wiecznym będą mieszka- 
niem. Inaczćy, Osfafni z Polaków, gdy nie zszacieny z Siebie 
na zawsze iarzma moskali, westchnie i wyrzecze: Ostatni ginie 
Polak nieszczęśliwy. 

Jgn: Kaczyński Uczeń Akademii Warsz: 

Obywatel Matnśkiewicz w Lublinie siynacy z patryoty- 
zmu, został uwieńczony przez mlódź szkolną Lubelską. Ten- 
że Matuśkiewicz obdarzał wszystkich kokardami i zasilkiem 
pieniężnym, którzy spieszzli w szeregi Oyczyste, oraz do- 
starczył chorągiew Gwardyi Narodowey. Dnia 15 grudnia 
po poświęcenin chorągwi „Narodowdy przez Suffragana Wo- 
jakowskiego oświecono miasto Lublina rzęsisto, W mieszka- 
niu P. Borowskiego patrona iaśniał w transparencie Orzeł 
biały z napisem: 


Dzielnćy mlodzi oddział mały Daley bracia dłoń do dłoni 
Juz pogromił wrogi, Sprawa nasza święla, ; 
Już się wznosi Orzeł biały Bóg ią bronił, Bóg ią broni, 


Nad naszemi progi. Skruszmy obce pęta. 
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rozeszła się tu nader przyienina wiadomość Że Król Jmć 
Węgierski i następca trona Austryi zaślubi sobie Xiężniedkę 
Marye Annę Karolinę sardyńską (siostrę Kiężny Luiii). 

Gazeta berlińska Vossa umieściła następuiący artykuł 
z Wiednia: »Z powoda zaszlych niespokoyności w Warsza- 
wie rozciągnięty będzie kordon na granicach Polski. Kils 
ka półków odebrało iuż rozkaz wyruszenia do Gallicyi. Do- 
wództwo nad niemi mieć będzie baron S/ułłerkeim, jeneral 
dowódca w Gallicji. e 

W dzienniku paryzkim ZFAvenżr liberalnym i katolickim, 
czytamy następuiący artykul; A 

Nakoniec porwała się ze snu ciężkiego, stargała swoie 
kaydany, i zagrozila głowom okrutnych swych ciemięzców 
ta szlachetna i wspaniała Polska! tyle czerniona, tak po- 
gnębiona, a tak droga dla wszystkich sere wolnych katolic- 
kich. Oby odzyskał swe mieysce między ludami świata ten 
naród, który tak dlugo walczył za świata wolność, i który 
wiarę swych oyców czystą i bez skazy dochował! Ohydna 
pamiątka ośmnastego wieka, (rozbioru Polski), znika z Eu» 
ropeyskiey karty; przepada bezbożne dzieło wiedeńskiego 
kongresu; niarzmione narody odzysknią swe prawa, Nie 
będziem już widzieli, przez okrutne układy zabieranych lu- 
dzi iak podle bydlęta; ani wiary narodów odstępowanćy wię- 
cey daiącemu. Przez lat pietnaście spoczywał gniew Bogu: 
lecz inż się obudził. Królowie Europy, królowie bez wia- 
ry, bez milości! wy którzy zapomnieliście Boga! wy wszyscy 
poznacie niemoc tych tronów, na których chcieliście siedzieć 
bez Niego. Wolna i katolicka Polsko! Sobieskiego i Ko- 
ściuszki oyczyzno! ty, która bylas równie w siedmnastym 
wieku iak iesieś w dziewietnastym puklerzem Świata! wila- 
my twoię nową iutrzenkę! Chowaliśmy ciebie do ntwierdze- 
nia przymierza między Bogiem i wolnością. — Któżby z ser- 
tem czlowieka w piersiach nie zadrżał z radosci na odgłos 
Świętego powstania Polski! Ale my, katolicy, z iakiómże 
uczuciem szczęścia, z iak pohożnem i glębokiem wzrusze- 
niem mamy przyiąć tę nową i uderzaiącą odpowiedz Pana 
Zastępów na nasze dlugie modly i błagania!» — Pismo cza- 
sowe PAvenir redagowane iest głównie przez sławnego 
PAIbé de le Menais, iednego z odznaczaiących się szczegól- 
nićy gorliwością o sprawę katolicyzmu, 

Pan Antoni Bagard, rodowity Francuz; od lat sześciu 
przybyły do naszego kraiu, gdzie pełnił dotąd ciagle obo- 
wiązki guwernera w prywatnych domach, i dziś w takowćm 
znaczeniu zostając w Warszawie, znaydował się na Ńessyi 
Izby Posełskiey 18 b. m. Rozumieiąc nasz ięzyk, i będąc 
świadkiem uniesienia z iakiem tam każden niósł w ofierze 
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podług możności znaczne dary na obecne potrzeby kraiu na- 
szego, P. Bagard przecisnął się do obranego inż Marszalka 
Wladyslawa Hr. Ostrowskiego, i prosił aby iod niego przy- 
ięty był pakiecik z 50 dukatami złotem, które z radością 
na tak piękny cel sklada. — Na co Marszalek oświadczył, 
iż chce wiedzieć przecież od kogo ten dar pochodzi. — Ale 
zacny ten czlowiek dłogo wzbraniał się wymienić swe na- 
zwisko, mówiąe iż dosyć będzie wiedzieć, iż ten zasilek po- 
chodzi od życzliwego Francuza. — Te kilkadziesiąt dukatów 
byly zasobem oszczędności poczciwego Pana Baga:d, któren 
przez ostrożność nosił ie przy sobie, i początkowie prze- 
znaczył do przesłania przy pierwszćy sposobności, iako po- 
moc swćy niezamożney rodzinie we Francyi. — Ten szlache- 
tny Francuz dał oprócz tego 1000 Zlp. na kupno koni dła 
Igo pulku Krakusów. 

Gazety angielskie z dnia 13 grudnia nie zawieraią wię- 
céy od francuzkich gazet wiadomości o Polsce. Wszystkie 
atoli okazują życzliwość sprawie naszćy i gorąco pragną, 
aby oswobodzenie Polski tryumf odniosło, upatruiąc w tém 
iedyny sposób osłabienia przewagi Rossyi i utrzymania przy 
Anglii supremacyi, o którą cesarz Mikołay od lat kilku 
wspólubiegać się począł. 

Dziennik S/andard (ultra-terys) który okazywał się prze- 
ciwnym rewolucyi Belgiyskićy, powiada pod artykulem Lon- 
dyn 13 grudnia. Byliśmy przygotowani do rewolucyi w Pol- 
sce. Od wielu bowiem lat taka panuie tam niechęć prze- 
ciw Rossyanom, że w ostatniey woynie tnreckićy nieśmiano 
użyć woyska Polskiego. Polacy powszechną niedolę kraju 
swoiego Rossyi przypisują. Wybuchnienie przeto zagrażało 
niewątpliwie. Przewidzieć iego skutek teraz niepodobna; 
naypierwszym iednak i koniecznym będzie wstrzymanie po- 
chodu woysk rossyyskich na zachód Europy. Może też zmie- 
ni się postać rzeczy do tego stopnia, że cesarz domagać SIĘ 
będzie od swoich sprzymierzeńców pomocy, zamiast ofiaro- 
wania im swoicy. Lecz Anstrya i Prussy w tym samym co 
i Rossya zostają kłopocie względem swoich prowincyy Pol 
skich, zwłaszcza że całe Niemcy zdaią się sprzyjać sprawie 
Poiski. Jeżeli cesarz rossyyski zechce na lat ieszcze kilka 
utrzymać się przy swoićy przewadze, powinien usluchać do- 
bróy rady i przychylić się do propozycyi Polaków. Cokol- 
wiek wypadnie, Królestwo Polskie, prędzóy czy późnićy, 
koniecznie przywrócone bydz musi. Jest to nieodzownie po- 
trzebna tama przeciw wpływowi olbrzyma północnego, 


Z powodu przypadającego święta Goniec Kr: iulro nie wyydzie. 
Z dzisieyszyn numerem konczy się prenumerata _kwarlalnu. 
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W dniu w którym na świat wyść pozwo'ono 
Dziecięciu rodu zacnego, 

Oyczyzna na swe biorac go pno 

Zdaie sie mówić do niego: 


„ Synu! oto są odlegle Nieba, 

„ Przez cnoty do nich tór prawy, 

„ Czesto Ci w górę poglądać trzeba, 
„ I czytać Twoie ustawy. 


„ Na cóż Ci kiedy może się przydać 

„ Ścieszkami chodzić zdroźnemi? 

» Z tey wysokości wszystko tam widać 
„ Co ezłowiek robi na ziemi, 


LES 

„ Olo iest Żiema! która na twoię 

„ W życiu wygodę oddana, 

„ Zawsześ ią winien kochać iak swoię, 

„ Z krwią iest wych przodków zmięszana. 


„ Te rozrzucon; po niey Mogiły; 

„ Są stare grob' twych braci: 

„ Kto dla OQyczzny tak poległ miłey, 
„ Zycia swoiege nie traci. 


„ Jam iest Oycyzna! i nie dość tego 
„ Ze się nazywisz mym Synem, 

„ Masz mi poświęcić siebie całego 
„I nie mazać się złym czynem. 


„ Twoie malatki, życie i zdrowie; y 
„ Jam dobrym prawem dostała. 

„ Oddali mi ie twoi Przodkowie 

„ Gdym między niemi wzrost brała. 


„ W tenczas wiecznemi owemi dzialy 

„ Taka ugoda stanęla: 

„ Wam cześci sławy mey spływać miały, 
„ Jam prawo waszey krwi wzięła. 


— 
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„ Gdy cię zawołam w moim ucisku 

;„, Do wspólney z bracią roboty: 

„ Niechay kto inszy biegnie dla zysku, 
Tobie nadgrodą twe cnoty. 
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„ Choćby po twoićm naylepszćm dziele 
„ Zawsze o sobie sadź mało: 

„ Nie myśl iak dla mnie zrobiłeś wiele, 
„ Lecz co ci zrobić zostało, ` 


„ Jeźli złych losów prześladowanie 

„ Zdarzy mi ciężkie przypadki. 

„ Tyś moim zawsze: w iakim badź stanie 
„ Nie masz się wstydzić twey matki, 


„ Nie rzucay swoiey do śmierci cechy 
„ Twym powołaniem podległy: 

„ By nieprzyiaciel nie miał pociechy, 
„ Ze matkę dzieci odbiegły, 


, A gdy nie będzie można wypłynać 
„ W upadku mego godzinie. 

„ Jam aż na ten czas powinna ginać 
„ Kiedy ostatni z was zginie. *) 


*) Dotąd wiersz Karpińskiego. Następuiące strofy dodane z powodu obecnych wypadków. 
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Zapał grobami stwierdzony waszemi 

„ Za moię całość, za moię swobodę. 

„ W skutku poświęceń zawiedzion na ziemi 
„ W niebie nie chybną otrzyma nagrodę. 


"m 


„ Milości ku mnie tam krynica droga! 

„ Przodkowie wasi z tamtad ia czerpali, 

„ Niedzielcie od niey wiary i czci Boga 

„ Trzymaycie ż Bogiem, iak oni trzymali. 


Bóg i Oyczyzna! te byly ich hasla 
„ Do Boga wznieście wasze zaufanie. 
eco skinieniem OQyczyzna Wam zgasła 
3? 5 o 
„ Ža Jego wsparciem powstanie! 


W DRUKARNI ST. GIESZKOWSKIEGO. 


